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Od Administracji. 


Niniejszym zawiadamiamy wszy- 
istkich swych abonentów, zalegają- 
cych w opłacie prenumeraty, że o 
ile w przeciągu najbliższych paru 
dni prenumerata nie zostanie ure- 
,gulowaną, zmuszeni będziemy wstrzy- 
'mać dostarczanie pisma. 


Chory człowiek. 


Chorym  ozłowiekiem nazwał 
‘Turcją nieboszczyk Gladston, znako- 
mity angielski mąż stanu. I bolesne 
to dla żywego organizmu naro- 
du, który jeszcze nie chce umierać, 
przezwisko—przeżuwają gazety całe- 
go świata bądź z obojętnością ży- 
(wych i zdrowych w czasie normal- 
nym, bądź z namiętnością ludzi zain- 
seresowanych, jak w chwili obecnej. 

I w stosunku do tego „chorego 
ozłowieka* rozdzieliła się Europa na 
dwa obozy: jeden pcha go do zguby, 
'aby godne politowania siły i zasoby 
rzucić na szalę ważących się losów 
wojny, drugi pragnie śmierć chorego 
człowieka odłożyć na później. Ale 
sarówno jedna jak i druga strona 
ani mu życie rokuje, ani wyzdrowie- 
pia pragnie. 

A Turcja obecna, jak Polska w 
18 wieku, kona, Zaden lekarz z areo- 
|pagu dyplomacji europejskiej nie u- 
ratuje ginącego śmiercią suchotniczą 
organizmu. Sekret życia nie leży w 
zeceptach, zwłaszcza gdy recepty te 
zła wola pisze,—lecz w siłach żywot- 
'nych, własnych, samorzutnych. A 
Turcja, podobnie jak Polska ongi, 
samorodnej siły żywotnej nie posia- 
da. Zjadły ją, jak w Polsce, możno- 
władztwo i gangrena warstw wyż- 
szych, powołanych prawem kaduka 
‘do rządów i władzy, 

Turcja umrzeć musi. Można z 
tego powodu litować się nad nią, tak 
jak nad Polską litowała się, zabiera- 
jac jej część, Marja Teresa, ale pow- 
strzymać rozkładu i upadku niezdol- 
na jest żadna moc... 

Pobrzękiwanie strawioną przez 
rdzę szablą, którą dłoń starcza led- 
wie utrzymać może, groźnie wygląda 
na papierze gazetowym, militarysty 
jednak nie przerazi. Ważą na szali 
wojen światowych nie pogróżki i 
odezwy bojowe, lecz obfitość mater- 
jału wojennego i duch armji. Turcja 
atoli ani jednego ani drugiego nie po- 
siada. Wojna bałkańska wykazała 
światu kompletne bankruetwo szans 
turackich na zwycięstwo. 


I gdy dziś tak się złożyło, że 
polityka Sazonowa zdołała przeciw- 
stawić zakusom  imperjalistycznym 
Turcji Grecję, nikt nie wątpi, że dro- 
bne to państewko wystarczy na po- 
wstrzymanie zastępów Enwer-paszy, 
ostatniego chyba karjerowicza, który 
kosztem ostatnich wysiłków chorego 
człowieka zdobywa sobie dostojeń- 
stwa i sławę. 

Gdy w oświetleniu powyższem 
rozpatrywać będziemy zachodzące w 
Turcji wypadki, nie wydadzą się one 
ani straszne ani nawet niepokojące. 

A oto garść informacji, stanowią- 
cych streszczenie telegramów i ko- 
respondencji, od których roi się za- 
równo prasa państw koalicyjnych, 
jak i dzienniki niemieckie, które naj- 
więcej miejsca poświęcają zapałowi 
wojennemu dyplomacji i części prasy 
tureckiej. 


Turcja używa wszelkich środków, 
aby nie ona, lecz jej wypowiedziano 


wojnę, licząc na wrażenie, jakie 
uczyni wtedy „apelacja* sułtana-ka- 
lifa do miljonów mahometan, bod- 


danych państw trójporozumienia. 

Porta zawiadomiła przedstawi- 
cieli trójporozumienia, że dostęp do 
morza Martwego, z rozporządzenia 
ministerjum wojny, wstrzymany Zo- 
staje na czas operacji wojennych 
floty państw sojuszniczych na morzu 
Egejskiew. 

Pod kierownictwem oficerów nie- 
mieckich na brzegach kanału wzno- 
szone są pośpiesznie nowe fortyfika- 
cje, rozlokowanie i uzbrojenie któ- 
rych znacznie powiększa siłę obron- 
ną redut, jakie wytrzymać będą 
mogły bardzo długo uporczywą ofen- 
zywę nieprzyjacielską na linji: — 
Smirna — Czenak — Kale lub Dede- 
gacz—Czynak—Kale—Smirna. 


Całkowite archiwum Smirny prze-' 


wiezione zostało do Magnezji. Pozo- 
stałe urzędy władz szykują się do 
bezzwłocznego odwrotu w głąb kra- 
ju. Zamożniejsi obywatele tureccy 
już wywieźli swoje ruchomości i rze- 
czy wartościowe. Obawiają się oni 
tylko możliwości okupacji Smirny z 
chwilą wylądowania wojsk państw 
trójporozumienia lub Grecji. 

Wskutek rozporządzenia nie- 
mieckiej misji wojskowej grekom za- 
mieszkałym w Rodosto i> okolicach, 
rozporządzono opuścić terytor,um tu- 
reckie. 

Na liście niemców stambulskich 
figuruje ponadto cały szereg osad 
greckich u brzegów morza Martwego, 
mieszkańcy których zmuszeni zostaną 
do emigracji w terminie jednodnio- 
wym przyczem majątek ich zostanie 
zarekwirowany na rzecz skarbu. 
Prześladowania greków oddziałać ma- 
ją ostatecznie na zmianę stanowiska 
gabinetu ateńskiego, jakie tenże do- 
tychczas zajmuje w stosunku do 
państw trójporozumienia. 

Do Konstantynopola przybyli po- 
słowie turecoy do parlamentu buł- 
garskiego w celu zacieśnienia przy- 
Jacielskich węzłów pomiedzy Bułgarią 
A Turcją. Z powodu slabnących sto- 
sunków grecko-tureckich, rząd grecki 
postanowił nie wpuszczać do Grecji, 
nawet na czas krótki podróżnych z 
Turcji, bez paszportów awizowanych 
w, konsuin("ch, 
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Gazeta „Ostasfiri—Efkiar* głosi, że 
już dwa miesiące Turcja zachowuje ści- 
słą neutralność, a mocarstwa nie dowie- 
rzają szczerości jej zamiarów i zarzu- 
cają jej mobilizowanie sił wojsko- 
wych. Dlaczego jednakże nie wini 
się w podobnym wypadku Szwajcarji? 
Utrzymuje się, że terytorjum  turec- 
kie jest nienaruszalne, a gdzież po- 
działy się te gwarancje, gdy zagar- 
nięto nam Trypolitanję lub gdy na- 
padły na nas państwa półwyspu bał- 
kańskiego? Powtarzamy: cet jedyny 
naszej mobilizacji, to, samoobrona, 
przeciwko napadowi lub naruszeniu 
równowagi na Bałkanach. Naszą sła- 
bą stroną były „kapitulacje*. Ułudy 
nareszcie pierzchły. Będziemy się 
bronić do ostatniego żołnierza i prze- 
ciwdziałać wkradaniu się ponownych 
złudzeń, 

W tureckiem ministerium spraw 
zagranicznych otrzymano doniesienie 
posła ateńskiego Halib-beja o koncen- 
tracji, w postaci manewrów, znacznej 


, floty greckiej w pobliżu wyspy Lem- 


nos i o możliwości sforsowaniu ka- 
nału. Komunikat ten posła tureckie- 
go posłużył ostatecznym powodem do 
zamknięcia szluz w Dardanelach. 


4.4, 
Felietonik. 
Wspólny piec. 


Wałkują w pismach kwestję o0- 
pału bezskutecznie. U mnie rozstrzyg- 
nął ją przypadek szczęśliwy. 

Tak dziwnie się złożyło, że mój 
pokoik kawalerski posiada piec 
wspólny z innem mieszkaniem. Nie 
zastanawiałem się nad tą osobliwoś- 
cią latem, kiedy piec bywa sprzętem 
na wskroś ignorowanym i wogóle nic 
nie wiedziałem o wspólnocie pieca, 
lecz w miarę wzmagania się chłodów 
zainteresowałem się nim, spoglądając 


na to nieme stworzenie z troskliwoś- 
cią prawie macierzyńską... 

Pod ciepłemi spojrzeniami moje- 
mi piec widocznie się rozgrzewał 
Stał mi się czemś drogiem, kocha- 
nem. Uwierzyłem w sugestyjną moo 
spojrzenia i zacząłem pisać rozprawę 
oftalmologiczną pod tytułem „Ciepło 
z oka*, pełną danych naukowych, 
wziętych wprost z obserwacji. 

Atoli metodę moją obalił brutal- 
ny fakt. Któregoś wieczoru piec po- 
został zimny i obojętny na sugestję 
oka... 

— Zle—pomyślałem. 

I rzeczywiście było źle. 

Do pokoju mego przyszedł są- 
siad. 

— Panie — rzekł z godnością. 
szczękając zębami,—palę w naszym 
piecu już tydzień. Może pan u kadu 
ka zaczniesz to robić! 

To „u kaduka* nie podobało mi 
się. 

— Panie—powiedziałem, a głos 
mój drżał troszkę z zimna, a troszkę 
z irytacji—nie prosiłem i nie proszę 
pana o palenie w piecu, przeciwnie 
jest mi bardzo nieprzyjemnie ż tego 
powodu. Ja, panie, nie znoszę ciepia. 
Wściekam się wtedy. Rozumie pan— 
wściekam! zł 

Twarz sąsiada stała się z ghiewu 
amarantowa a potem biała (nasze 
barwy narodowe. Przyp. red.). 

— Kiedy jest gorąco, pan się 
wścieka — rzekł staccato. Dobrze e 
tem wiedzieć. 

I wyszedł. 

I zrobiło się ciepło w pokoju. 
Piec stał się znowu godnym swej 
szlachetnej nazwy. Dnie i noce po- 
częły mi upiywać w błogim nastroju. 
Chwilami piec staje się gorący, jak 
wulkan, zieje wprost żarem. 4 

Piec szaleje—myślę sobie i konm, 
tent jestem, bo lubię gorąco. Gy 

A sąsiad pali i pali... 

Czeka, aż się wścieknę. 

Bantaj. 


Odałosy wojny. 


Czyżby początek wielkiej 
bitwy ? 

Człowiek, który bocznemi droga- 
mi przeszedł się dziś z Łowicza do 
Łodzi, opowiada nam, że z, samego 
rana, znajdując się w okolicach Beł- 
chatowa i Łyszkowioe, słyszał wielką 
kanonadę, „od której ziemia drżała, 
a włosy na głowie stawały*—jak się 
wyraził. 

Człowiek ów mieszkał w czasie 
wojny w Łowickiem. Wśród tamtej- 
szej szlachty drążkowej panuje już 
od początku wojny głębokie przeko- 
nanie, że wojna europejska „może 
się zacząć gdzie chce, ale musi się, 
zakończyć w Łowiczu, gdzie się 
wszystkie wojny kończą“. 


z Włocławka. 


Podana przez pisma miejscowa 
wiadomość, jakoby niemcy zostali 
wyparci z Włocławka, jest niepraw- 
dziwa Władze niemieckie zabroniiy 
wywozić z miasta sól nr wet do misi 
sąsjędnich, już zajęty przez wo,- 
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ska niemieckie, gdyż okazało się, że 
spekulanci wywożą stąd sól do miast 
rosyjskich, Ostatnio rozkazano cof 
nąć transport soli, który był już na 
drodze do Lubina. (g) 


Potyczka, 


W okolicy Głowna tej nocy na 
oddział rowerzystów niemieckich na~ 
padł znienacka patrol rosyjski i wy- 
rządził mu znaczne straty. Wynikła 
strzelanina, w której obie strony po- 
niosły straty w zabitych i rannych. 

Wiadomość tę przywieźli przy- 
byli do Łodzi włościanie. 


Wydawca paryski © woj. 
nie. 


„Schlesische Volkszeitung“ przy- 
tacza list, jaki rozesłał do swych 
klijentów zagranicznych pewien wy- 
bitny wydawca paryski. Wydawca ów 
pisze: 

Żaden rozumny człowiek wa 
Francji nie chciał wojny; do ostat- 
niej chwili spodziewałem się, że woj- 
ny nie będzie, gdyż miłuijący pokój 
obywatele mogą podczas wojny stro» 
cić wemvstko, nie nie uzyskawszy. 
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Cały majątek, wszystkie dzieła 
-mego wydawnictwa, dom mieszkalny, 
ruchomości i nieruchomości — owoo 
44-roletniej pracy mojej musiałem 
opuścić. Jakikolwiek będzie wynik 
tej okropnej wojny — przyszły zwy- 
cięzca nieprędko zapomn! zgrozę i 
nieszczęścia, którym miałem moż- 
ność przypatrzeć się, przestępująo 
granicę trancusko-belgijską i belgij- 
sko-holenderskh. 

Widziałem tysiące uciekinierów 
+ wypędzonych, biednych zapłaka- 
nych kobiet i mdlejących z głodu 
i zimna dzieci, opuszczonych i zroz- 
paczonych. (g) 


Na linię bojową. 


Byłemu oficerowi, Dmitriewskie- 
mu pozwolono udać się na linję bo= 
jową.  Dmitrjewski należał do spisku 
wojskowego w 1905, jaki zawiązal się 
„między wojskowymi w Czycie. Był 
on zesłany na osiedlenie. Rozkazem 
Najwyższym zwolniono go od dal- 
eze) kary. 

Podobne rozporządzenie wydano 
co do marynarza Pastuchowa, który 
odsiadywai swój wyrok w katordze 
nerczyńskiej za współudział w pow- 
staniu we flocie, 


Socjaliści przeciwko woj- 
nie. " 


Na naradzie przedstawicieli so- 
sjalistów Bzwajcarskich i włoskich w 
(Lugano debatowano 6 stosunku par- 
tji socjalistycznych Włoch i Szwaj- 
carji do wojny obecnej. Socjaliści 
włoscy wypowiedzieli się stanowczo 
ga neutralnością Włoch. Redaktor 
pisma socjalistycznego „Avanti“ w 
naradzie tej udziału nie brał. 
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Londyński „Ekonomist* podaje 
wysokość kapitału angielskiego, ulo- 
kowanńego w Rosji. 

Wedle obliczeń tego czasopisma 
w latach 1909 — 1914 kapitałów an- 
gielskich ulokowanych w rosyjskich 
papierach państwowych, lub gwaran- 
towanych przez państwo było 
'58,604,881 f. st; w pożyczkach miast 
‘18,182,780 f. st; w różnych przedsię- 


biorstwach handlowo-przemysłowych 


18,516,277 f. Gt. 
miljonów f. st, 
biljonów rubli. 

Taką sumą określa się zależność 
finansowa Rosji od Anglji. 


Pochód zwycięski arrnji 
rosyjskiej na Węgrzech. 


Pisma niemieckie przyznają, że 
armja rosyjska posuwa się zwycięs- 
ko na terytorjum węgierskiem. „Wę- 
gierskie telegraficzne biuro kores- 
pondencyjne* stwierdza, że rosyjskie 
oddziały dotarły już do Toronya, za- 
jąwszy poprzednio Korosmezo, gdzie 
odbyła się bitwa. Pochód na Toronya 
ma tylko charakter demonstracyjny, 
gdyż stąd rosjanie zmuszeni są usu- 
naé się.—Z komitatu Ung donoszą, 
Łe linja telegraficzna i kolejowa do 
Czontos jest wolna, a do Frenyesvol- 
gy—naprawiana. Przesmyk Uszokski 


W sumie około 600 
t j. około sześciu 


stanowi obecnie granicę naturalna 


dla wojsk rosyjskich. 


Ostmarkverein — rozwią» 
zany! 


Z Berlina donoszą, że „towarzy- 
stwo kresów wschodnich („Ostmark- 
werein*) znane pod nazwą związku 
hkakatystów i występujące przeciwko 
polakom w Poznańskiem, zostało roz- 
wiązane. 

Cały personel towarzystwa wy- 
ruszył na plac boju w charakterze 
funkcjonarjuszy „Czerwonego Krzyża“ 


Ostatnie chwile trzech 
krążowników angielskich. 


—0— 
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( Według opowiadań naccenych świadlów), 


Kapitan przybyłego do Amster- 
damu parowca „Titan* p. Birkhaun 
podaje w „Aligemcen—Handelsblaad" 
następujący opis ostatnich chwil 


NOWY KURJER "ÓD.KI 
trzech angielskich krążowników („A+ 
bukir*, „Hogh“ i „Cressy*), którj zh 
naocznym był świadkiem, 

„Godzina była 7 rano, pogoda 
jasna i cicha zapowiadała dzień sło- 
neczny. Na horyzoncie widziałem 
blade dymki eskadry angielskiej, a 
wkrótce potem wyraźnie odróżnić 
mogłem, trzy duże krążowniki, które 
o jakie 2 mile morskie, według mych 
obliczeń, wyprzedziły siły główne. 
Chwilę zdawało mi się, iż zauważy- 
łem także i łódź podwodną, idącą 
wprost z przeciwnej strony, natural- 
nie, nie zwróciłem na nią większej 
uwagi i wkrótce o tym szczególe za- 
pomniałem. Kiedy następnie w jakiś 
czas skierowałem lunetą swoją na 
eskadrę angielską, spostrzegłem ła- 
two, że na przodzie dążą nie trzy, 
lecz dwa tylko krążowniki. 

W tejże samej chwili rozległ się 
głuchy, przytłumiony huk, podobny 
do wybuchu= zrozumiałem wtedy do- 
iero co sią przedemną rozgrywa. 
ęsta chmura dymu ciężko przysła- 
niała jeden z krążowników, który na- 
tychmiast zanurzył się w ódmęty. W 
pierwszej chwili zrodziło się w gło- 
wie mej przypuszczenie, iż eskadra 
wpłynęła w sierę wód podminowa- 
nych i strach o losy własnego okrętu 
zdjął mnie całkowicie, Lecz dym z 
chwilą każdą gęstniał i spowijał o- 
słoną nieprzeniknioną eskadrę angiel- 
ską. Stało się jasnem, że to artylerja 
rozpoczyna swą działalność. Nie po- 
myliłem się zatem w swem przypu- 
szczeniu, iż widziałem łódź podwod- 
ną w pobliżu mego statku, Należało 
okazać szybką pomoc ginńącym; więc 
wkrótce znalazłem się na polu walki, 
Tam następował spokój, a okręty an- 
gielskie zbliżały się również z szyb- 
ką pomocą. Spuściłem szalupy. Za- 
łoga moja zdążyła uratować 114 lu- 
dzi w tem 8-ech oficerów i komen- 
danta „Abukira”, Belsa. Kiedy „Abu- 
kir“ wyleciał w powietrze on rzucił 
się do wody i dopłynął do Hogh'a, 
który w 8 minuty potem rówbież za- 
tonąt. Kapitan tedy płynął do „Czes- 
sy“, lecz zanim zdążył chwycić się 
jakiej liny i „Czessyy poszedł na 
dno. SŚchwyciwszy się tedy, napot- 
kanej deski unosił się na falach mor- 
skich przez 8 godziny zanim go oca- 
lono“, 

Powyższe opowiadanie znajduje 
zupełne potwierdzenie z ust kapitana 
innego okrętu—„Flores*, który zawi- 
nął do hollandzkiego portu Mujden 
z 287 uratowanymi marynarzami an- 
gielskimi. „Titan“ rozpoczął ratowa- 
nie rozbitków o godz. 10 rano, a 11 
m. 45 sterował ku Tunk-Van-Hol- 
land. O godz. 12 m. 40 podpiynął do 
„Titana“ terpodowiec angielski „Lnei- 
fer* który przyjął na swój pokład 
część uratowanych. Na „Abukisze* 
znajdowało się 900, na „Hogh'a* 999 
na „Czessy* 882 ludzi załogi, po więk- 
szej części — marynarzy rezerwy. 
Dzieła zniszczenia dokonała wediug 
źródeł niemieckich jedna i ta sama 
łódź podwodna „U-—9* pod dowódz- 
iwem komendanta, kapituna-lejtenan- 
ta von Weddingena. Jak donoszą 
gazety niemieckie ogólem zginęło 
dwie trzecie załogi angieiskiej, 
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Kronika, 


= (r) Rozgorządzćnie wój- 
skowe. Czasowy Plac-Komendant 
miasta Łodzi podaje do wiadomości 
ogółu mieszkańców miasta, że przyj- 
muje osoby interesowane codziennie 
od godz. 10 do 11 zrans i od 4 do 5 
po południu w biurze Plac Konien- 
danta: przy ul. Pasaż Majera nr. 4 
(Gdzie bank Wolżsko-Kamski), 

— (g) kódz—$Sosmuwiec. 0d 
chwili, gdy zaczęły kursować pociąg- 
gi ż Piotrkowa do Sosnowca, ruch 
między Łodzią a Sosnowcem jest 
prawie normainy. 

Pociągi z Sosnowca dochodzą do 
stacji Milejówek, położonego 0 czie- 
ry wiorsty za Piotrkowem. Bilet ko- 
lcjowy z Sosnowca do Piotrkowa kusz- 
tuje uśm marek. Gdy naprawa mu- 
stów będzie ukończona, pociągi do- 
chodzić będą do Piotrkowa 1 dalej. 
Na wyjazd z Sosnowca do Piotrkowa 
i Z Piotrkowa do Łodzi należy uzży- 
skać przepustki od komendantów. 

— (g) Zekun komi. Na sku- 
tek rozkazu czasywcgo plsc-komen- 


— 10 paźuziernika 1914 t. 
ue i sma BA mma WA 0) + Pn PAROWY - A. 


m A 


lanta wojsk niemieckich w Łodzi, o 
dostarczenie Ha armji koni w dniu 

ċzorajszym dostarczono 76 koni, 
a których wiadze zakupiły 22. Cena 
koni miała hrć określona po potud- 
miu. Władze wojskowe sprzedają Ko- 
wie osłabione w pochodzie. 

= (g) Rozmowa przez te=- 
lefon po niemiecku. Z rozpo- 
rządzenia komendanta wojskowego 
wszystkie rozmowy tolefoniczne mają 
być prowadzone możliwie w języku 
niemieckim. Wszystkie rozmowy pol: 
skie mają być kontrolowane. 

«e (h) Kurs rubla w Niem. 
czech. Podług otrzymanych tu 
wiadomości z Niemiec, kurs rubla na 
giełdzie berlińskiej w ostatnich dniach 
znacznie się podniósł, mianowicie z 1 
marki 55 fen. a 1 m. 60 f, następ- 
nie na 1 m. 85 fen. W _ niemieckich 
sferach bankowych tłomaczą to sobie 
akcją finansową za pośrednictwem 
banków państw neutralnych prowa- 
dzoną, zaś w kołach angielskich i 
francuskich—powodzeniem oręża ro- 
syjskiego, mądrą polityką nacjonalną 
w Galicji i zad AEn stanem 
politycznym w całem Cesarstwie ro- 
sy)skiem. 

— (0) Chleb dla wojsk. Za- 
mówiony zapas chleba, w 
tysięcy funtów niemieckich dla kon- 
systującego wojska w Łodzi, wypie- 
kany jest w 14 piekarniach chrześ- 
cjańskich. 

= (r) Stronnictwo wojny 
w „Rozwoju. Od grona robotni- 
ków otrzymaliśmy list obszerny z 
powodu wystąpienia „Rozwoju* prze- 
ciwko rzekomo rozrzucanym prokla- 
macjom „wżywającym robotnika na- 
szego do walki z rządem, do czynne- 
go wystąpienia“. 

Listu owego nie zamieszczamy 
ze względu na jego formę niedopusz- 
czalną; przytaczamy tylko treść wy- 
wodów faktycznych. 

„O żadnych proklamacjach, wzy- 
wających do walki z. rządem, do 
czynnego wystąpienia nie wiemy. 

Wydana została tylko proklama- 
cja socjalistyczna przeciwko wojnie 
i miłlitaryzmowi, co jest. zupełnia na- 
turalne, wypływające wprost z zało- 
żeń programu socjalistycznego. W 
danym razie pod odezwą w tym du- 
chu podpisałaby się z pewnością ol- 
brzymia masa tych, którzy tracą na 
wojnie nietylko najdroższych swoich, 
ale i mienie. „Rzwój*, występując 
przeciwko odezwie, propaguje wojnę... 

Widocznie mu wojna. dobrze 
robi“, 

— (0) Komitet nì:sienia po- 
mocy biednym. - Pod przewodni- 
nictwem pastora R. Gundlacha, od- 
było się wczoraj, o g. 5-ej po połud- 
niu zebranie przedstawicieli dzielni- 
cowych Komitetu niesienia .pomocy 
biednym, w lokalu przy ul. Przejazd 
Ne 34. 

Omawiano szeroko sprawę roz- 
dawnictwa drzewa, jakie wyrębywa- 
ne będzie w lesie miejskim. Uznano, 
że koszty zwózki drzewa z lasu do 
dzielnic będą znaczne, gdyż co naj- 
mniej tysiac rubli tygodniowo. 

Podzielając w zupełności wnio- 
sek księdza Cyrawskiego, zebrani u- 
znali, iż najpraktyczniej będzie wy- 
dawać drzewo w lesie, gdzie w wy- 
znaczonem miejscu urządzony będzie 
skład drzewa, ułożonego w sągi. 

Rozdawnictwo drzewa przez człon- 
ków dzielnicowych odbywać się bę- 
dzie pod ich kontrolą. Co tydzień o- 
trzymywąć będą drzewo wszystkie 
biedne rodziny, zamieszkała w 18-tu 
dzielnicach, na jakie miasto zostało 
podzielone. 

Według obliczeń liczba wszyst- 
kich rodzin zakwalifikowanych do 
obdarowania drzewa, wynosi 30,000, 
do tego komitet dolicza 12,000 rodzin 
rezerwistek, czyli ogółem 42,000 ro- 
dzin, 

Drzewo wydawane 
którzy przedstawią bony 


będzie tvm, 
otrzymane 


z biur dzielnicowych. Na każdą ro- 
dzing wypadnie po 2 pudy tygod- 


niowo 

Po odbiór drzewa zglaszać się 
będzie dó lasu kolejno po kilka ro- 
dzin, zakwolifikowauych przez Ko- 
mitet, 

Dia zapewnienia ochrony całości 
drzewa, gremaudzonego na SKia lZie w 
lesie, Komitet odwołał się z prośbą 
do Milicji Obywatelskie, aby ta Ue- 
iegowała kilkudziesięciu członków do 
pomocy czionkow dzielnicowym 


ilości 30. 


NE 255. 


Uchwalono, aby członkowie dziel- 
nicowi nosili opaski z napisem K, O. 
Dz. N. X. (odpowiednia cyfra). 


= (0) Z elektrowni. Wobec 
wyjazdu z Łodzi dyrektora gazowni 
inż. Blüttgena, obowiązki zastępczo 


pełni p. Antoni Stamirowaki, 

— (0) O węgiel dla gazowni, 
Dyrektor gazowni łódzkiej, inżynier 
Nelkenbaum, otrzy mał zawiadomienie, 
że przeznaczony dla zakladów gazo- 
wych w Łodzi węgie] z kopalni do- 
nieckich nadesłano już do Warszawy. 
Transport tego węgla, wynosząey 
kilkaset wagonów można będzie sto p- 
niowo otrzymywać w Łodzi. W celu 
ułatwienia dowozu tađunków wegla 
inżynier zwrócił się o pomoc do Ko: 
mitetu obywatelskiego. 

— (s) Z komitetu opalowe” 

Komitet opałowy przy Głównyw 
Komitecie Obywatelskim podaje do 
wiadomości włnścicieli furmarek, że 
w przyszłym tygodniu rozpoczala się 
zwózka drzewa z lasu miejskiego i że 
mogą oni w ten sposób znaleźć zaję- 
cie dla swych koni. 

Interesujący się tą sprawą winni 
podać swe oferty z adresami do biu- 
ra komitetu opałowego, Piotrkowska 
Ne 96, III piętro. j 

(g) Z komisji prawnej.— 
Komisja prawna przy Milic.i obywa- 
telskiej skazała na 7 dni aresztu, za- 
mieszkałewo przy Szosie Vabjanickiej 
Marcina Binozuka, który usiłował u- 
wolnić z rąk milicji eresztanta, 

is (9 Ze Stowarzyszenia 
techników. W dniu 6 b. w. od- 
było się w sali Stow. techników 
ogólne zebranie pod przewodnictwem 
inż. Wagnera. W toku narad wyło- 
niły się i zostały przyjęte dwa pro- 
jekty: urządzenia przy Stow. taniej, 
kuchni dla pozbawionych pracy ro- 
botników i dostawy po cenie kosztu 
niezbędnych artykułów pierwszej po- 
KODY dla członków stow, l ich ro- 
dzin. | 

Wybrano specjalną komisję w 
celu opracowania faktycznych da- 
nych dla urzeczywistnienia tych pro- 
jektów. 

, Rezultaty swych prac Komisja 
przedstawić ma powtórnemu zebraniu 
które odbędzie się w tyra samym lo- 
kalu dnia 18 b. m. Początek obrad 
naznaczono na gódz. 7 m. 80 w. 

— (d) W sprawie pomocy 
ze strony milicji. Dzisiaj o godz. 
10-e) rano udała sią deputacja, złożo- 
na z p.p. pastora Gundlacha, Brau- 
nego, Koeniga, Merklejna i ks. Cy- 
rawskiego do Komitetu obywatelskie- 
go i milicji w sprawie okazania po- 
mocy, swej przy rozdawaniu drzewa 
wyrąbanego z lasu miejskiego. 

— (t) Dla czego krak nic: 
których towarów. Jak nas in- 
formują właściciele sklepów zZ towa- 
rami kolonjalnemi przyczyny wyczer: 
pania się niektórych artykułów spo- 
żywczych należy szukać w nas sa- 
mych. Jednocześnie z wyjazdem z 
naszego miasta władz admin 'stracy |- 
nych, sklepy zapełniły się publicz- 
nością, rozchwytującą zapasy żyw- 
ności. Wykupiono kawę, buijon w 
kostkach i zaczęto domagać się sprze- 
daży cukru po kilkanaście a nawet 
kilkadziesiąt funtów, 

Właściciele zazwyczaj odmawiaii 
sprzedawania większych ilości. Pu- 
bliczność jednak poradzila sobie w 
ten sposób, że zakupywała potrosze 
w różnych sklepach i zdołała Znacz- 
ną ilość zapasów zgromadzić. Oto 
dla czego dzisia) wiele towarów ko- 
lonjalnych jest na wyczerpaniu lub 
zupełnie ich niema, 

(s) Zebrania delegatów 
zw. zawodowych., Narada przed- 
stawicieli zw, zawodowych z przed- 
stawicielami ©. K. Milicji Obywatel- 
skiej w sprawie udziału robotników 
w komisji rozpoznawczo-pojednaw- 
czej nie zostalo zukończone, z powo- 
du przeciągającej się dyskusji. Dal- 
szy ciąg zebrania odbędzie się dziś 
o godz, 4 po poł. w tym samym skła- 
dzie, w lokalu zw. zaw. metalowców 
(Konstantynowska 5). Na zebranie 
proszeni są o przybycie przedstawi- 
ciele wszystkich zw. zawodowych. 

— (g) Ż tamicj herbaciarni. 
Tania herbaciarnia przy klubie rze- 
mieślniczym wydaje obecnie dzien- 
nie 1,800 bulek i około 2,500 szkla- 
nek herbaty za 85 dniowy okres ist- 
nienia herbaciarni wydano około 48 
tysięcy bułek i 60 tysięcy szklanek 
herbaty. K 
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— (k) Z targu. W dniu wczo- 
rajszym włościanie i przekupnie oko: 
liczni dowieżli znaczne ilości produk- 
tów spożywczych wiejskich. Szcze- 
gólnie dużo przywieziono drobiu: 
Indyczkę płacono po 1 rb. 80 do 2 rb. 
ęś od J rb. 60 do 1 rb. 70 kop., 
aczkę od 80 kop. do 1 rubla, kur- 
 czaka po 40 köp., kurę od 60 kop. 
do rubla; Kwarta masła 1 rb. 20 
kop., jaja po 45 do 50 kop. mendel. 
— (hb) Kieporszumtienie ra 
stacji telefonicznej.  Ubiegłej 
nocy zdarzył się na łódzkiej stacji te- 
lefonicznej przy ul. Przejazd nastę- 
pujący eplzod. Cztery dyżurujące 


telefonistki, korzystając z małej bar- * 
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Milicja obywatelska jest beżsilna 
wobec gwałtu, jakiego dopuszcza się 
bezkarnie zapamiętały tłum. Przed 
niedawnym czasem làs ten zaczął 
parcelować p. Gerlicz z upowaźnie- 
nia właścicieli. 

= (g) s deda pod Fowem 
Miastem. środę ubieglą odby= 
ła się pod Nowem Miastem większa 
potyczka między oddziałem wojska 
rosyjskiego i niemieckiego. Kanona- 
da karabinowa i armatnia trwała 
przeszło godzinę. Po pewnym cCza- 
sie słyszano również kanonadę w 
okolicy Nowego Miasta. ; 


dzo iłości połączeń telefonicznych w. ` 


nocnej porze, zajęte były ożywioną 
tozmową, w której brali też udział 


dyżurujący ozłonkowie ‘Milicji W 
toku rozmówy ten i ów głośno sią 
roześmiał. Ale na stacji — śmiać się 
nie wolno, zwłaszcza podózas wojny. 
Tego zdania byli dwaj niemieccy 
żołnierze z patrolu stacyjnego i na- 
kazali stację zamknąć, a pannom tele- 
fonistkom udać się do domu. Dopie- 
ro zapewnienia, że wiecej już nikt 
śmiać się nie będzie, dane żołnierzom, 
uratowały sytuację, i stucja do rana 
prawie bez przerwy była czynna, 

= (t) Zabawa w wojnę. 
Wezóraj na Zielonym Rynku zaalar- 
mowai mieszkańców buk, przypomi- 
nający wystrzał armatni, Jak się 
okazało, sprawcami jego byli malcy, 
którzy na rynku bawili się w wojnę, 
a strzał spowodowany był użyciem 
„cali chloricum*. 

Rodzice powini zwracać baoczniej- 
8zą uwagę na swoje latorośle i nie 
puszczać dzieci samopas, gdyż w dzi» 
siejszych czasach podobna zabawa 
może stać się powodem katastrofy. 

-— (b) Czelny złodziej. W 
czwartek, wkrótce po przybyciu woj- 
ska niemieckiego do miasta, podczas 
gdy jeden oddział rozkwaterował się 
się w domu przy zbiegu ul. Pańskiej 
i Konstantynowskiej, gdzie był za- 
rząd żandarmerji, do jednego z zaję- 
tych mieszkań zakradł się czelny 
ziodziej i skradł rewolwer wojskowy 
niemiecki, Kradzież natychmiast zau- 
ważono i po godzinie znalazł się już 
i złodziej, w chwili, gdy usiłował 
brauning sprzedać. Zatrzymano go 
i oddano w ręce milicji. 

— (p) Wypadki. Na ul. An- 
drzeja pod nr. 11 znaleziono 28-let- 
niego robotnika bez zajęcia, Antonie- 
go Susarskiego w stanie zupełnego 
wyczerpania sił z głodu, 

— Na ul. Łagiewnickiej 86 zna- 
leziono Tadeusza Kortokowicza, lat 
58, robotnika bez zajęcia, wyczerpa- 
nego fizycznie z głodu. 

„= Na Zielonym Rynku, Mateusz 
Qzjębło, włościanin z okolic Konstan- 
żynowa, lat 49, przybyły na targ, 
popchnięty w kłótni spadł z wozu 
na bruk, odnosząc okaleczenia głowy 
i czoła. 

, —- Na ul. Benedykta róg Pań- 
skiej Wiadysław Bawora, lat 18, syn 
robotnika, wpadł pod koła dorożki i 
odniósł rany głowy i lewego ramie- 
nia, 

= (b) Fożar fabryki, Wozo- 


raj o godz, 6 wybuchł pożar w fa- 


bryce trykotaży Tietzena przy zbiegu 
ul. Milsza i Łąkowej, Pożar wkrótce 
umiejscowiono. Straty znaczne. 


Zzamiejscowa, 


„ = (k) Gdzie wnosió skargi 
i reklamacje? Komendant m. 
Piotrkową wydał rozporządzenie, aby 
mieszkańcy miasta, u których wy- 
znaczone były kwatery dla wojska, 
ze wszelkiemi reklamacjami i skar- 
gami na postępowanie żołnierzy lub 
poczynione szkody i straty w meb- 
lach, zwracali się wyłącznie do ko- 
mendaniury, która sprawę rozważy 
i winnych odpowiednio ukarze. 

— (k) Pociągi do Wrocła» 
wia. W dniu onegdajszym z Piotr- 
kowa wyjechał pierwszy pociąg bez- 
pośredniej komunikacji do Wrocła- 
wia. 
= = (0) Z Rudy Pakbjanickiej. 
Komunikują nam, że od dziesięciu 
dni kilkutysięczny tłum ludzi samo- 
wolnie wycina las i rabuje drzewo, 
stanowiące własność prywatną firmy 
warszawskiej „Natanson i S-ka“ prze- 
strzeni 126 morgów. 

Dotychczas wycięto las na prze- 
strzeni 16 morgów i wywiaziono drze- 
wo głównie do Łodzi. 


ten 
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-. Z Teatru. 


Z teatru polskiego. 


Z powodu zakazu komenudantury 
niemieckiej przebywania na ulicach 
po godz. 9, w nadchodzącą niedzielę 
attyści teatrów zjednoczonych ode- 
grają tylko jedno przedstawienie po- 
południowe o godz. 8 i pół, które 
wypełni „Robert i Bertrand*, czyli 
„Dwaj złodzieje“,  krotochwila ze 
śpiewami w 3 aktach z francuskiego. 


Jeńcy polscy w Paryżu, 


Znaty pisarz z zakresu prawa 
międzynarodowego, E' rd Olunet, 
z okazji wzięcia przez v „ska fran- 
cuskie do niewoli żołnierzy polskich, 
wchodzących w skład armji niemie- 
ckiej i austrjackiej, wystąpił w „Fi- 
garze“ z obszernemi motywami pra- 
wnemi na korzyść pomienionych jeń- 
ców. 4 ” 

Clunet wychodzi z założenia, że 
żołnierze polscy bez względu na swą 
przynależność potityczną, mają pra- 
wo być traktowani nie jako, wrogo- 
wie, lecz jako przyjaciele Francji. 
„Lubo—mówi autor—Polska po osta- 
tnim podziale zniknęła, jako państwo 
polityczne, to jednak dzięki trady- 
cjom swym historycznym, językowi, 
kulturze, sile swej rasy i niewzru- 
szoności swych nadziej i aspiracji 
żyje jako naród. Ze zaś narodowi 
temu przyświeca nadzieja niedalekiej 
przyszłości wolnej, dowodem tego 
odezwa z d. 15 sierpnia 1914 r., ogło- 
szona do polaków przez Jeneralissi- 
musa W. Ks. Mikołaja*. 

Po zacytowaniu „in extenso* tej 
odezwy, pisarz trancuski mówi: „Ta 
deklaracja uroczysta, wygłoszona wo- 
bec wszystkich narodów, jest decy- 
dującym aktem politycznym. Siłę 
jego wzmacnia powodzenie oręża ro- 
syjskiego, a stanowisko aljantów i los 
armji austrjacko-niemieckiej, zbliża 
chwilę, w której stara Polska, w jed- 
ności ścisłej z Rosją, zostanie wskrze- 
szoną. Oczywiście organizacja tego 
kraju będzie przedmiotem prac, ja- 
kie po ustaniu wojny będą przedsię- 
wzięte. Lecz już dzisiaj Wódz Na- 
czelny rosyjski rzuca tymczasowe 
podstawy tej organizacji". 

W tem miejscu autor przypomi- 
na, że obecny nastrój państw euro- 
pejskich daje nie jeden przykład do 
naśladowania. Dość zacytować formy 
konstytucyjne państw niemieckich, 
wchodzących w skład cesarstwa, sta- 
ny Unji brytańskiej, dualizm Austro- 
węgierski, aby zrozumieć, że i forma 
monarchiczna rządu, może być kom- 
binowaną, jako państwo jednolite z 
zasadą federacji i może być dwu 
i trój jedynem. Autonomia Polski 
znajdzie w tych przykładach goto- 
wy wzór do powtórzenia w ulepszo- 
nej formie. 

Jednym z zasadniczych artyku- 
łów nowego statutu Polski będzie 
prawo, nadane każdemu polakowi do 
indygenatu nowego Królestwa, a za- 
tem i Rosji, jako szerszej jednostki. 
W ten sposób polacy wzięci do nie- 
woli z szeregów niemieckich i au- 
strjackich do tego obywatelstwa, bę- 
dą mieli równe prawo kic et nuno. 

A chociaż w danej chwili Ukaz 
Monarchy Rosyjskiego dotyczyć mo- 
że mieszkańców Polski rosyjskiej 
i prowincji już okupowanych przez 
wojsika, to jednak już dzisiaj należy 
przewidzieć chwilę, w której akt 
j dotyczyć będzie wszystkich pola- 
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Powołując się ña prof, Loeninga 
i prof. Biuntschlie'go, obu uczonych 
niemieckich, autor przewiduje i inną 
jeszcze ewentualność prawną mogącą 
przyspieszyć wprowadzenie w wyko- 
nanie prawa, © którem mowa, a mia= 
nowicie: gdy dana prowincja polska 
wyrzeknie sama, iż pragnie przejść 
pod obce panowanie, URO 


pouczająca historja. 


Mieszkańcy pewnej włoskiej wio- 
ski mieli muta, którego potrzebowała 
cała wieś. — Wieśniacy umówili się, 
że u którego z nich będzie pracował, 
ten obowiązany jest mula nakarmić, 
, Gdy przyszedł muł do pierwsze- 
go wieśniaka, ten pomyślał, że muł 
Jutro dobrze nakatmi się i że go sam 
nie potrzebuje żywić, I jeść nie mu 
nie dał. Drugi wieśniak pomyślał so- 
bie, że wczoraj muł dobrze się na- 
jadi, a jutro będzie gdzieindziej na= 
karmiony, więc zbytecznem jest kar- 
mié go dziś. Stało się tak. "Trzeci 
wieśniak sądził, że przeładowanie żo- 
łądka mogłoby mułowi zaszkodzić 
i również nie mu nie dał. Czwarty 
przypuszczał, że mułowi nis zaszko- 
dzi pozostawienie go bez karmu jes 
den dzień, tak zrobił i piąty wieśniak, 


a u szóstego muł runął na ziemię, jak 
kłoda. 

Tak pożyteczne ta stworzenie 
marnie zginęło. 

Historja ta napozór niezwykła 
powtarza się, niestety, nazbyt często 
w redaltcjach naszych pism polskich. 
Iluż to prenumeratorów myśli: „te 
moje 8 czy 6 rubli nio dla redakcji 


rnie znaczą, toć inni zapłacą” i 'pie- 


niędzy należnych za pismo nie przy- 
syłają. | 

Myśli tak i robi wielu, a nie wie-. 
dzą, że braki te tyle wyniosą ž Gza- 
sem, że redakcja (zmuszona płacić 
papier, druk, pocztą i współpraco-, 
wników) w końcu nie ma o czem ist- 
nieć i—pismo, choć pożytęczne, — 
ginie, 

Nauka więc z tego taka, że nie 
należy opóźniać się z przysłaniem na- 
leżności za pismo, ani siebie tłoma- 
czyć, że inni tam z pewnością pre* 
numeratą posłali — więc jedna pre- 
numerata mat mie zrobi wielkiej. 
szkody redakcji, bo prżez takie rozu- 
mowanie, pisma nie mogą się rozwi- 
naé i często przestają istnieć, Pre- 
numeratę powinien każdy czytelnik 
płacić na czas i rychło bo wszelkie 
opóźnienie się z nią podkopuje byt 
pisma, 1 

Taką historyjkę daje swoim abo 
nentom  jednó =z pism  warszaw* 
skich. 
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Najważniejsze wiadomości. 


Z dodatku dzisiejszego: 


Nadzieje rezerwistów nie- 
mieckich. 


W lokalach publicznych, jak w 
restauracjach, kawiarniach i t d, 
bawiący w naszem mieście wojskowi 
niemieccy głośno wypowiadają prze- 
konania swoje, że choćby wojna prze- 
ciągnęłą się i po za Rok Nowy, to 
rezerwiści, niemieccy uwolnieni zo- 
staną na Boże Narodzenie do domów 
swoich, gdyż do tego czasu Niemcy 
tak się z przeciwnikiem uporają, że 
landszturm nie będzie im już do ce- 
lów wojennych potrzebny. 

W tychże swoich głośnych oś- 
wiadczeniach wyznają, że wewnętrz- 
na pożyczka niemiecka w wysokości 
5-iu miljardów marek pokryta zosta- 
ła w zupełności w ciągu tygodnia, i 
że do apelu stanęło z górą 1,600,000 
ochotnika, zdolnego do neszenia bro- 
ńi, a nie przyjętego do szeregów, 
gdyż nie było potrzeby. 


Roboty przymusowe. 


Poznańczycy oświadczyli naszym 
robotnikom, zapytującym ich czy 
prawdą jest, że niemcy biorą w oku- 
powanych ziemiach Królestwa Pol- 
skiego młodzież i dorosłych męż- 
czyzn do służby i robót, że do służ: 
by wojskowej nigdzie nie wzięto ani 
jednego człowieka, lecz do robót 
ziemnych biorą często, mianowicie w 
ten sposób, że urzędy gminne lub 
zarządy miejskie wzywane zostają do 
dostarczenia określonej ilości robot- 
nika do wskazanych robót. Ludzie 
ci otrzymują od wojska niemieckiego 
strawę z kotła lub surowe Sys 

a 


Składanie broni w Milicji. 


W ciągu dnia dzisiejszego po- 
śpiesznie składano w lokalu Milicji 
przy ul. Piotrkowskiej 96 broń wszel- 
kiego rodzaju. 

Przyjmowanie broni odbywać się 
będzie jeszcze dziś zrana od 9 do 
1-ej i po południu od 2 i pół do 6. 
Składanie broni jest obowiązujące 
dla wszystkich mieszkańców naszego 
miasta pod groźbą kary według pra- 
wa stanu wojennego, w myśl ostrze- 
żenia komendanta. (h) 


Przepustki ma wyjazd. 
Do centralnego Komitetu milicji 
zwraca się codziennie moc osób z 
Z prośbą ©- „przepustki“ w różne 
strony po za Łódź Wobec tego po- 
dajamy do wiadomości zainteresowa- 
nych, żo Komitet nie wydaje żadnych 
przepustek i zwracanie się do niego 
w taj «weśtji jest obecnie zgola zby- 
teczne. Komitet wszystkim odmawia. 

(W) 


W przededniu wielkiej 
bitwy. 

WARSZAWA. Guóczkow po 
powrocie z Białegostoku z 
racji rozwijających się na 
granicy działań wojennych 
zaproponował szpitalom war». 
szawskim przygotowaó się 
na przyjęcie największej licz. 
by rannych. 

WARSZAWA. Podozas bitwy, w. 
Działoszycach (miasteczko w Kieleo: 
kiem) zburzono elektrownię, dwa 
młyny parowe i wiele domów. Wielu 
mieszkańców zabitych. Ludność roz-. 
biegła się. 


Niema pociągów kurjer- 
„_ skich. 

PIOTROGROD (P.).—Z powoda 

wojny ruch pociągów kurjerskich w 
całej Rosji wstrzymano. 


Budżet na rok 1915. 


PIOTROGROÓD  (P.)—Do Rad 
ministrów wniesiono budżet na ro 
19158. W wykazie dochodu z mono- 
polu wódczanego figuruje suma prze- 
widziana w wysokości 128 miljonów, 
czyli mniejsza o miljard z górą w 
porównaniu z budżetem zesZłorocz 
nym, 

Ubytek ten postanowiono uzy- 
skać z podwyżki opłaty za przewóż, 
zboża. bydła i produktów pierwszej 
potrzeby, jak mąka, cukier, sóli t. P.s 
nadto będzie podwyższona opłata za! 
jazdę kolejami. Do TES 


$ 
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Telegramy. 


Socjaliści o wojnie. 


BERLIN. „Vorvdrts* pisze: Nie 
należy przesadzać niebezpieczeństw 
długiej wojny. Możemy nie obawiać 
się głodu. Wszelako przemysł nasz 
potrzebuje materjału surowego. Spra- 
wa zasilenia przemysłu w produkty 
surowe, bezwątpienia poważna. Niem- 
com potrzebny wwóz olbrzymiej 
ilości Inu, bawełny, jedwabiu, skóry, 
drzewa, nafty, ołowiu, cynku miedzi, 
i kauczuku. W przeciwnym razie 
większa część fabryk naszych skaza: 
na jost na bezczyuność. 

Anglicy nie blokują naszych wy- 
brzeży w obawie min, ale mają on) 
iune sposoby odcięcia nas od Świata 

Mamy już tysiące, nawet miijony 
bezrobotnych. 


eN D E E a dom Si ga W 


4. 


Jeżeli nie znajdziemy sposobu na 
Baa tego, czeka nas kryzyś 
konomiczny, mogący stanowić więk- 
pza klęskę, aniżeli przegrana wojna. 
ćngielskie pieniądze we 
Francji. 

KOPENHAGA. Izba handlowa w 
Dieppe zwróciła się do rządu w Bor- 
deaux z propozycją zaprowadzenia 
we Francji na czas trwania wojny 
pieniędzy angielskich, jako zasadni- 
czego środka płatniczego z kursem 
od 125 do 110 centymów za penny, 


—)— 
(Z „Leipziger Neueste Nachrichten“): 


Bombardow -.. < miast 

belgijszica. 
«. ROTTERDAM. (Asencja Wolffa). 
Ze źródeł angielskich podają, że pilo- 
ci niemieccy rzucali bomby do miast: 
Ostendy, Boulogne i Calais, W Osten- 
dzie uszkodzony został parowiec tur- 
binowy. 


Oko za oko. . 


BERLIN.  „Nordd. Allgemeine 
Zeitung“ komunikuje, że w odpowie- 
iz) na angielski zakaz płacenia na- 
leżności w Niemczech od wierzycieli 
annielskich, podobna też uchwała za- 
padła w Niemczech. W sferach ban- 
kowych ) handlowych Niemiec szo- 
winizin angielski i przenoszenie woj- 
ny na teren stosunków prywatnych 
handiowych sprawił złe wrażenie. 0- 
pimia niemiecka jest oburzona. Niem- 
cy zapowiadają, że z ich strony 
„Szpera platnicza* przeprowadzona 
zostanie z największą bezwzględnoś- 
cia 


wWojownicza postawa 
Afganistanu. 

KONSTANTYNOPOL. Afganistan 
cały przyjął postawę bojową, jak 
zapewniają gazety tureckie, znajdu- 
jące się pod wpływem niemieckich 
dyplomatów. Brat Emira afgańskie- 
go Nasr-Uilah chan prowadzi armię 
7 400,000 żołnierza przeciwko Indji. 
Następca tropu afgańskiego — 300 
tysięcy — przeciwko Rosji. Pescha- 
wer w Indjach ma być już zagrożo- 
ny przez brata Emira. 


Pożyczka belgijska. 


ROTTERDAM. Lloyd George o- 
świadczył, ze skarb państwowy nie 
posiada funduszów na zakup amuni- 
cj. Francja i Anglja ofiarowały 
Beigii po 10 miljonów funtów szter- 
ingów na ten cel tytułem pożyczki 
wojennej. 


Cibrzymi pożar. 
OBERIIAUSEN (w Nadrenji). — 
Splonęły warsztaty sojowa, 16 pa- 
rowozów ogień zniszczył doszczętnie. 
Straty olbrzymie. ły 


Kieprawdopodobna pogłoska, 


W Warszawie otrzymano ze Lwo- 
wa wiadomości wielce sensacyjne. 

W Krakowie odbył się szereg 
więców ludowych z udziałem dzie- 
siątków tysięcy obywateli. Wiece 
były bardzo burzliwe, zakończone 
śpiewem pieśni patrjotycznych. Po- 
wię. uchwały zaniepokoiły bardzo 
garnizon wojskowy. 

W Warszawie uchodzi obecnie 
za pewnik, że Kraków dobrowolnie 
poddał się wojskom rosyjskim. U- 
przedńio garnizon opuścił miasto. 


. (b) 


Co może silna wola. 


W KHolandfi, w oc mieszkał 
przed dwudziestu pięciu laty ubogi 
łistonosz, nazwiskiem Sneeders. Po 
całych dniach od rana do wieczora 
i ulice i wydsptywał sebo- 


„dy domów, ale gdy skończył swą 


p 


' Wydawca 4. Kajążok. ` 


- NOWY KURJER ŁODZRI — 10 października 1914 roku. 


pracę, nie szukal zabaw, ani odpo- 
czynku. Wracał do swej izdebki, 
siadał przy stole i — uczył się, 

Miał jedną bowiem, jedyną na- 
miętność — żądzę wiedzy. Sąsiedzi 
uważali go za dziwaka, ale on 6 to 
nie dbał. Zaczął się sam, bez żadnej 
pomocy, uczyć po łacinie. Szło mu 
to bardzo trudno. Gdy sądził, że już 
nieco umie, wziął do siebie spółloka- 
tora studenta, Od niego dowiedział 
się, że umie bardzo mało, że wielu 
rzeczy nie rozumie, lub źle rozumie, 
Począł się tedy uczyć od studenta 
łaciny i przy pomocy jego i innych 
przedmiotów. 

Zaznajomił się z innymi studen- 
tami, urządzał z nimi niedzielne po- 
gadanki, pożyczał od nich książki, 
Wreszcie począł sam pracować nau- 
kowo. Poświęcił się statystyce i nau- 
kom społecznym. Dał do pism je- 
den i drugi artykuł, następnie książ- 
kę. po nie] cały szereg prac, które 
zyskały wielkie uznanie. 

Obecnie rząd holenderski skrom- 
nego uczonego, który dotychczas 
wciąż jako listonosz, biegał z torbą 
po mieście, mianował — profesorem 
uniwersytetu. W ten sposób prosty 
listonosz, bez. szkół, bez doktoratu, 
beoz dyplomów, bez proteksji został 
profesorem wyższej uczelni i pow- 
szechnie znanym i cenionem bada- 
czem Sneedersem. 

Oto dowód, że nie papier, nie 
dyplom robi człowieka lecz przykład, 
co może silna wola i praca, 


Różme wieści, 


—— 


— Pod kontrolą „oka pań- 
skiego“. Zabawną przygodę opo- 
wiada jedno z pism angielskich. 

Pewien właściciel plantacji w 
Afryce wschodniej miat jedno szkla- 
ne oko. Robotnicy murzyni praco- 
wali bardzo pilnie w jego obecności, 
natomiast skoro tylko odszedł, roz- 
poczynało się próżnowanie, 

Pewnego dnia plantator, nie mó- 
wiąc słowa, wyjął oko, położył je na 
stoliku i odszedł. Skutek tego był 
zdumiewający, ale krótkotrwały. Na 
razie robotnicy, ujrzawszy oko, osłu- 
pieli z przerażenia, a ochłonąwszy, 
zabrali się z zapałem do pracy. 

W kilka dni później plantator 
zastał oko swoje, które już stale zo- 
stawiał, przykryte kapeluszem. Naj- 
odważniejszy z robotników przyczaił 
się ostrożnie i dokonał tego bohater- 
skiego czynu. i 

Pozbywszy się kontroli szklane- 
go oka, murzyni znów ustali w za- 
pale do pracy. 

— Dom mieszczący l5 ty» 
sięcy mieszkańców, W Nowym 
Jorku zbudowano dom, w którym 
znajdzie pomieszcżenio 15,000 osób, a 
zatem liczba, która stanowi nie tylko 
w Niemczech, ale i w innych pań- 
stwach eurepejskich ludność małego 
i dość pokaźnego miasteczka, 

— Sensacyjny ślub. Sensa- 
cję wywołuje w Ameryce małżeń- 
stwo, zawarte w tych dniach pomię- 
dzy córką znanego miljonera Ingor- 
nolla a jej szoferem. Para młoda 
wzięła ślub w największej tajemnicy, 
Wuj panny młodej zaproponował jej, 
albo rozwód z mężem, albo zrezygno- 
wanie z jakiejkolwiek pomocy ma- 
terjalnej z jego strony. Córka mitjo- 
nera jednak wolała pozostać przy 
mężu i wyrzec się majątku i wygód. 

— Psie mięso. Niemiecki u- 
rząd statystyczny ogłosił dane, doty- 
czące rzezi psów na pokarm dla lu- 
dzi w Niemczech. Urząd zdołał ze- 
brać tylko liczbę psów, których mię- 
so zostaio zrewidowane przeż urzę- 
dowych rewizorów mięsa. 

Użycie psiego mięsa w Niemczech 
wciąż wzrasta: gdy w r. 1907 zabito 
na mięso 6,472 psy, w r. 1918 zabito 
7,816. 

Liczba psów, spożywanych przez 
ludzi, jest znacznie większa, gdyż 
mnóstwo tego mięsa nie przechodzi 
rewizji. 

Bardzo często znika z ulicy tłu- 
sty mops i wędruje do garnka jakie- 
goś biedaka, bez badania, czy mięse 
jego odpowiednie do spożycia lub 
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nie. Naturalnie zawodowi złodzieje 
psów i tajni fabrykanci psich kieł- 
bas również nie oddają mięsa do u- 
rzędowej rewizji. 

Zestawienie danych z poszcze- 
gólnych lat dowodzi, że spożycie 
mięsa psiego wzrasta zawsze jedno- 
cześnie z drożyzną mięsa wołowege, 
wieprzowego i in 

Statystyka nie podaje, w których 


stronach Niemiec ludzie najwięcej 
psów zjadają. Podobno najwięk- 
szy odbyt „psina“. ma w Sak- 
sonji. í 

bee aea 


Ofiary. 


Dla ńtczczenia pamięci B. P. Ru- 
dolfa Wolmana wpłacają Langnas & 
A żę dla biednych  kaliszan 
Th 

H. Berowicz—50 kop. 

Współpracownicy tow, „Treugol- 
nik“ na kuchnie robotnicze przy 
zw iązkach zawodowych rb. 15 k. 50 


momen 


a Czas odnowić m 
prenumeratę. 


11 do 1 i od 4 do 6 wiecz 


przygotowawczą 


przyjmuje dzieci od lat 6 i gruntownie przysposabia do szkół średnich, 
Przy szkole zakład frebiowski z ogrodem. Zapisy, od 10-ej do 2. 


Wobec wojny wpis zniżony, 


Długa 72 m. 4. I-sze piętro front 


Mmuzyczte 


profesora Antoniego Grudzińskiego 
Piotrkowska 84. 


Lekcje rozpoczną sie 1 października Kancelarią otwarta codziennie od 
Personel 
przyjmuje zarządzająca administracją p J. Wiśniewska 


Marji Wesołek 


i ul. Piotrkowska Mè 84, 


pedagogiczny bez. zmiany. Zapisy 
3 
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Jadę karetą MARIA 


do Warszawy - 


w poniedziałek dnia 12 b. m. lub we wtorek 13 b. m. Mogę zabrać dwie Li 
osoby, oraz listy, depesze, przesyłki i różne zlecenia. F. Łapiński 


2711—38 i 


Dr.L. Prybulski 


POŁUDNIOWA 2. TeL 18-59 


Syphilis, choroby skórne, włosów. 
(kosmetyka lekarska) weneryczne 
moczopłciowe i niemoey płciowej. 
Leczenie syphlilisu satyarsanem Er- 
lich Hata „600“ -914 (wśródżylnie) 
Leczenie elektrycznością, elektroiizą 
(usuwanie szpecących włosów) chorób 
włosów i zkóry p pomocy sztu- 
cznego słońca wysokogórskiego qu- 
arziampe) oświetienie kanału (uret- 
koskopia). Przyjmuja od 8—1 r. i od 
9—9 po poł. Pan.e od 56—6 po poł 
Dia pań osobna poczekalnia 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 
powrócił, 


Leczenie trypra bez Szpryo 
wańw Tel, 35-4 
Przy syphilisie stosowanie prep. „60 
i „014* 


„D4“. 
Konstantynowska 12 
ogox tzatru Selina. 

od 9—1 i od 6—8 dla pań od 5—4 

w niedziele od 9 do à Tel 35-40 


LISTY 


do Sosnowca, Zawiercia, Czę= 
stochowy, lioworadomska i 
Piotrkowa również i z powrotem 
do Łodzi załatwia codziennie kantor 
Eksped E. Orenbuch, Promenada 34 
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drzewa | 
= j torfu 


hurtowo i detalicznie, Konstan- | 
tynowska 48, sklep kolonialny, -i 
(Cezar Hausig, telefon 23—96, , 


PORÓD ESEACENA 


Ogłoszenia drobne: 


wie nowy. Nawrot 61. 


Èpo Szanownych Pail Wszutek | 
ciężkiego kryzysu szyją suknie >| 
za 1 rb. kostjum ga 4 rb. ! bluzki.  , 
po 40 kop. i wszelkie inne roboty w 5 
zakres krawieczyzny po bardzo niz- _, 
kich cenach. Z szacunkiem L. Rad. | 
ke. Konstantynowska 48—27 II piętro... | 
{opie Zarna do mielenia zboża na, l 

mare korbą kręcone, rgoozne “== 
Wiadomość w admłalstracji „N. Kü- 4 
riera Łódzkiego” Zachodala 37. oig 
perie maszyne do Szycia Singera 

w dobrym stanie. Wiadomość w 
administracji N. K. & Zachodnia 37. 
potrzebny doświadczony korepety- 

tor dla przygożowania ucznia do 
klasy czwartej szkoły realnej Oferty 
w „Kurjerza* pod „Korenetytor*. 

aginął paszport, wydany Z iwagi- 

stratu m Płocka, na imię leka 
Jakuba Kowadło. $--1 
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wą na rb. 15 kop. 56 za Xe 10548 

wydana na imią Berty Schmidt 
=, agingi wokasi wysiawiuny przez 
= Karlowsciego a Zawady, RA sece- 


nia L Grikberga pł. 2 siarpnia 1914r. 
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W druk. 5i. Zsiążka, Zachodnia 37, ' 


